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Serdeczne życzenia  z okazji Nowego Roku 
składają swym Czytelnikom, Przyjaciołom i Życzliwym

„ O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I ”

Jeszcze wymOwienla 
pracy na SląsRu

W ciężkim przemyśle na Gór­
nym Śląsku została wypowiedzią 
na od 1 stycznia 1932 r. umowa 
zbiorowa z pracownikami umy­
słowym i.

W najbliższycn dniach ma rów 
uleż nastąpić wypowiedzenie J- 
Jiowy zbiorowej w kopalnictv> ie 
rud i w górnictwie węglowem na 
Górnym' Śląsku.

Z dniem 3(t grudnia nastąp, 
całkowite zamknięcie, wszystkich 
działów fabryki ..Zawiercie*' ua 
przeciąg 5-ciu tygodni. Frzyczy- 
ną zamknięcia »2*i wierci a" jest 
brak zamówień.
W ciągu roku ubiegłego 

potaniało  o 13. proc.
Według ciekawych zestawień 

dokonanych w Głównym Urzę­
dzie Statystycznym  ua podsia. 
wie danych komisji ustalania 
wskaźnika drożyzn innego w War 
S7«vvir w ciągu roku 1931 koszty 
artykułów pierwszej potrzeby w 
stolicy zm niejszyły się przecięt 
nie o 13.1 proc.

Złoto na 2 miliony 
c a skarbca 

B anku Polskiego
Jak ».ę dowiaduje. Kul k Polsk; 

zakupił w ciągu oslaluieli tygoo 
n 1 nowe zapasy kruszcu złotego 
dla swego skarbca emisyjnego 
wartości Z uiiłjouow ł,l w zlocie- 
Zlotu to znajduje się narazie w 
depozycie zagrutwzuyiu do dys­
pozycji banka Polskiego.
Steaztw o w  sensacy jnej 

aferze  szpiegow skiej 
z a  Kończone

Sędzia dła spraw szczególnego 
znaczeu.a przy warszawskim Są 
uz e Apciatyjnym , p. leouor v. 
tuńsk; zakonczyi

łtM u^ce od pil roku 
śledztwo w g.osuej aferze szpie­
gu w ks. ej

pseudo — iniyniera 
Auion.egb aianis^ w sk.ego.

fScariiSzewski aresziuwany zo- 
sttti, jn& wiadomo, w Skarżysau 
za usiiowan.e poznania tajemnic 

przemysłu wojskowepo 
w colach szpiegowskich na rzecz
jednego z pańś.w ościennych.

Na skutek przeprowadzonego 
Uoi-uodzeiua aresztowano rów- 
nież

dwie wtyóiniczki 
szpiega: Michalinę Grot i siostrę 
Jej Jadwigę Znti, uzywajutą ua* 
wiska panieńskiego. Zatt była Q-
Wą . .

i  . ■ . ta.iei.intczą dama,
— szpieg.eui, którą aresztowano 
w śwoim ć, asie w jednym z ho 
iel wileńskich.

Trójka szpiegowska zasiądzie 
na la w. e oskarżonych podzarzu  
tem Zdrady tajemnic państwo­
wych '"'odpowiadać będzie z art- 
! p. 3 rozporządzenia Prezydeu- 
tu !?zp'itci o zwalczaniu szpie- 
L':)s‘ira. G''-.Ai wi to kara

ku l i  lał idĄZkiępo więzienio-- 
Akta sprawy przekazane już zo 

stał?. Sądowi Okręgowemu w 
Warszawie, *ak że proces odbę­
dzie się w ni. intym r, b. Rozpra 
w y odbywać się będą prawdcDO- 
dobnie ze względu ra tło sprawy 
przy drzwiach zamkniętych.

Maszyny piekielne przeznaczone dla konsula wybuchły
w urzędzie pocztowym

Depesze z Nowego Jorku do 
niosły juz onegdaj pokrótce o 
niezwykłym wypadku 
wybuchu bomby w urzędzie po­

cztowym 
miasta Easlon w stanie Pensyl­
wania. W ciągu dnia wczorajsze 
go nadeszły dalsze rewelacyjne 
szczegóły tego wypadku.

Do biura pocztowego dwaj o- 
sobnicy, którzy wkrótce potem 
się oddalili, przynieśli 7 paczek 
adresowanych do konsula włos 

Kiego
w Nowym Jorku  i do konsulatu

włoskiego w Pittsburgu. Pacz­
ki te miały zawierać dzienniki 
włoskie i dzienniki cudzoziem­
skie.

W chwili, gdy ekspedytorzy 
pocztowi odbierał; paczki roz­
legł się nagle

straszliwy huk 1 eksplozja.
Siłą wybuchu jeden z urzęd­

ników został
zabity.

a czterech ciężko rannych, przy 
czem ieden z urzędników IP3 - 

oderwane obie ręce^

Przeprowadzone natychmiast 
śledztwo wykazaio, ic  przesył 
ki povztowr zawierały

maszyny piekielne
o wielkiej sile wybuchowej. Ma 
szyny byty skonstruowane w  
ren sposób, aby wybuchnęły w 
chwili rozpakowania. Wskutek 
przedwczesnej eksplozji jednej 
z nich wybuchły i pozostałe.

Władze bczpieczefotwa 
ar«sxiov*l; 11 oeób 

w tem dwie kobiety, jako podej 
.‘zan/ch uczestników o zamach.

Bezczelny napaś berlińskich opryszktiw
jako akt zemsty ua restauratorze

W stolicy Niemiec zorganizo­
wana bunda przestępców doko 
nuta napadu. Oto około 50 prze 
stęprów, tworzących „związek" 
napadło, w  nocy na restaurację 
przy dworcu Charlottenbu«g w 
Berlinie. 1

Banda wpadła do restauracji, 
poprzecinała druty telefonicz­
ne, by uniemożliwić wezwanie 
policji i następnie kompletnie 
zrujnowała urządzenie, rozbija­
jąc stoły, tłukąc naczynia 

Na 8ruzacń restauracji przed 
•tawiciel bandy obiecał właś­

cicielowi zwrot części strat, je­
śli nie zawiadomi policji i bę­
dzie przychylny dla członków 
b«ndy, oznajmiając, i e  napad 
jest aktem zemsty zi to, ie  je­
den z keinerdw śledził człon­
ków bandy.

Groźna powódź na Wileńszczyźnie
Wzburzona Wiiejda zerwała most kołowy ł grozi mostowi

kolejowemu
WILNO. (PAT.) W skutek 

ostatnich ustawicznych odwil­
ży, poziom wody na Wilejce 
znacznie się podniósł. W zbu­
rzone jej fale zniosły przed 
dwoma dniami most wpobliżu 
kolonji kolejowej, a obecnie po

ważnie zagroziły mostowi ko­
łowemu wpobliżu wsi W ikto- 
ryszki. Dojście do tego mostu 
zostało zupełnie odcięte i komu 
nikacja odbywa się drogą okręż 
ną. W  związku z podmyciem 
mostu kołowego, zagrożony zo­
stał poważnie most kolejowy.

W ładze kolejowe poczyniły od 
powiędnie kroki zapuoiegawcze. 
Pozlotr. wody na Wilji, pod­
niósł sie w dniu wczorajszym. 
W godzinach w.eczornych o- 
siąg.nął on swe makcimum, a  na 
Stepnic począł opadać.
Ifes- -ZlSfSti

Strzelanina w gmachu stołeczne] rzeźni
Krwawa bójka o wpływy w Związku zakończona 

aresztowaniem 25 „szeregowców" przywódcy Łokietka
Na terenie bazaru Janasza w 

W arszawie policja dokonała 
wczoraj  obławy, zatrzym ując 
2." t r ag a rzy  - terorystów,  pozo 
stających pod wpływami osła­
wionego Łokietka.

Niespodziewanie tegoż dnia, 
w godzinach południowych, w 
gmachu rzeźni miejskiej wybu 
Chla strzelanina. Jak  sie okaza

ło rozgorzała walką między 
zwolennikami Łokietka, a rzeź- 
nikami, będącymi w grupie Mi>- 
raczcwrkiego. . ,

S trzały oddane były w powie­
trze, to też wypadków z ludź­
mi nie było. Jednocześnie do­
szło do krwawej bójki, przy- 
czem w ruch poszły grube ła«* 
ki, kastety. Na miejsce przyby

ta policja .której udało się zaj­
ście zlikwidować.

H em  walki są tarcia w 2w. 
Zawodov rym  Pzeźników (S.o- 
Jerska 4), który jest opanowa­
ny przez zwolenników Łokiet­
ka. W czorajsza bójka nlewątpli 
wie Jest zapoczątkowaniem za­
ciekłej wałki o  opanowanie 
Związku.

SKRÓTY
W  Sioilda w  Holandii wpadł 

do kanału eamochód. 3 pasażerów 
utonęło.

Dotychczasowe wyniki głosowa, 
mi* ludowego w Finlandji wgka 
żują. że prohibicja będzie zule. 
eiowa. W Helslngforoie przeciw 
nicy prohibicji' uformowali ra­
dosny pochód, który przeciągnął 
ulicami’ miasta.

W Mandżurii Japończycy bez. 
uataromle toczą zt ycięskie walki 
z Chińczy-kaml. W walkach bie. 
u e  udział - „bu stron około 6G ty 
sięcy ludzi.

Katastroficlna pouóóź 
u  stolicy Jiten

ATENY. (PAT.) Ulewne de­
szcze spowodowały w Atenach 
i w  OKolicy poważne szkody. 
Przedmieście Aten, Callithea 
jest całkowicie zalane. Wiele 
baraków uchodźców uległo zni­
szczeniu. W Atenach zawalił 
się dom podm yty przez wodę.

Przysotouaiilo do strajku 
no okrętach nititiieckicb

BERLIN. (PAT.) Policja w 
Hamburgu wpadła na trop przy 
gotowań czynionych przez ko­
munistów celem wywołania 
strajku generalnego na okrę­
tach niemieckich względnie na 
obcych okrętach stojących na 
kotwicy w portach niemieckich. 
Od dwóch dni komuniści rozw* 
jają w Szczecinie w Brenenha- 
ven, Gdańsku, Kilonji i Ham­
burgu akcję, formując wśród za 
łogi znajdujących się tam okrę 
tów t. zw. komitety walki czyn­
nej, m ające zająć się przygoto 
waniami do wywołania s tra j­
ku w dniu 2 stycznia.

Snkces p o lsk ie j! boksera 
u  Ameryce

W  obecności 20 tysięcy osób, 
na słynnym  stadjonie Madison 
Sąuare Garden. (Nowy Jork) 
odbył się sensacyjny mecz, z 
cyklu walk o mistrz, św.ata. w 
w. półśredniej, między Pola­
kiem, Edwardem Ranem a Cze­
chem, Nekolnym W alka była 
niesłycnanie zacięta. Mimo to 
w ciągu 10-ciu rund Polak wyka 
za? swą wyższość i słusznie zo­
stał ogłoszony zwycięzcą.

Obecnie Ran ma otwartą dro 
gę do zaszczytnego tytułu mi­
strza świata.

G I E Ł D A
Dolar — 8 85. rube1 z,oty — 

4.99 j pól; tendencja ait jednolito 
mocniejsza dla waluty dolarowej, 
iii a bez* dl* walut europejskich.



Ubiegły rok 1931 zaznaczył
s’ę w stosunkach międzynarodo 
wych wielu ważnemi w ydarze­
niami, ale nad wszystkiem gó­
rował powszechny kryzys go­
spodarczy. Mimo różnych prze­
widywań i zapowiedzi, że kry­
zys ten ma się już ku końcowi, 
w rzeczywistości w róku ub eg 

i nietylko nie złagodniał, ale 
się jeszcze pogłębił, stając się 
w calem tego słowa znaczeniu 

-echnym i obejmując p ra­
wie wszystkie państwa cywili­
zowanego świata.

WALKA Z KRYZYSEM 
GOSPODARCZYM

To spowodowało, że walka z 
kryzysem gospodarczym wysu­
nęła s.ę we wszystkich pań­
stw ach na plan pierwszy i sta­
ła się punktem wyjścia dla ich 
polityki zagraniczne;:

Ważne bardzo pod tym 
względem wydarzenia nastąpiły 
w Anglji. Po zwyc ęstwie kon­
serwatystów w wyborach do 
parlamentu, powstał nowy rząd. 
Rząd ten obuiżyl zasiłki dla 
bezrobotnych, wypłacane ze 
skarbu państwa, o 10 procent i 
przeprowadził w izbie Gmm u- 
stawę, pozwalającą nakładać 
cło na towary, wprowadzane 
do Anglji, co zmienia zasadni­
czo podstawy polityki gospodar 
czej Anglji i jest rzeczą nie­
zmiernej doniosłości międzyna­
rodowe

Aie najważniejszą rzeczą, któ 
rą rząd zrobił, było obniżenie 
wartości angielskiego funta 
szterliiiga o 20 proc.
W  Niemczech, rząd w walce z 

kryzysem gospodarczym poszedł 
bardzo daleko, nie cofnął się na 
wet przed ograniczeniem prawa 
własności, pominął tylko jedno: 
nie zmn ejszył swęgo budżetu 
wojskowego, a nawet znalazł 
pieniądze na budowę, nowych 
ik rę tów  wojennych.

W PoL -e dla ożywienia ży­
cia gospodarczego rząd zaciąg­
nął dwie pożyczki zagraniczne; 
jeaną w wysokości %U miij. ir. 
tr., na wykończenie budowy ko 
!e. G. Łdąsk — Gdyn.a, i drugą, 
w wysokości 2 miljonow funtów 
złotych na rozbudowę sieci te ­
lefonicznej. Zaolei rząd poddał 
rewizji budżet państwa, ażeby 
go ocalić przed niedoborem, i 
w tym celu obniżył pobory u- 
rzędników i funkcjonałjuszów 
państwowych o 15 procent w 
Calem państw e, a ponadto w 
W arszawie o 20 proc. dodatku 
stołecznego; spowodował takie 
same obniżen.e poborów pra 
cowników samorządowych 
przystąpił do reformy podalko 
wtj. Banki państwowa w dal 
szym ciągu nie ustają w akcji 
kredytowej dla niesienia pomo­

cy przemysłów' i rolnictwu, a 
dla ulżenia doli bezrobotnych.

W dz edzime polityki zagra­
nicznej dla ożywień a życia go- 
gospodarczego rząd pracował 
dalej nad rozwojem swojej inic­
jatywy stworzen.a śroakowo-e- 
uropejskiego bloku państw rol­
niczych dla jednolitego wystę­
powania wobec państw przemy 
siowych, które do państw rol­
niczych wywożą swoje towary, 
ale nie chcą u nich kupować ży 
wności, lecz sprowadzają ją z 
Ameryki

MORATORJUM HOOYEKa
W Ameryce uznano, że 

przyczyną kryzysu w Europie 
są długi i odszkodowania wo­
jenne i prezydent Hoover w 
czerwcu u. r. wystąpił z projek­
tem, ażeby na określony czas 
ogłosić moratorjum, czyli odro­
czyć spłatę długów i odszkodo­
wań.

r.iim cy, opierając się o mora 
torjum Hoovera, prowadzą kam 
panję, ażeby uzyskać całkowi­
te umorzenie odszkodowań. 

KONFERENCJA 
ROZBROJENIOWA

Z kwestją kryzysu guspodar- 
czego łączy się ściśle sprawa 
rozbrojeń Z pewnością wielkie 
sumy, które państwa łożą na 
swoje armje i floty, ciążą o- 
gromnie na ,ch sytuacji gospo­
darczej i byłoby wielką ulgą 
dla ludności, płacącej olbrzy­
mie podatki, gdyby te sumy u- 
lcgły poważnemu zmn.ejszeniu. 
Ale z kwestją rozbrojenia łączy 
się znuwu kwestją bezpieczeń­
stwa i tu leży największa trud­
ność całego zagadn ema. Fran­
cja, Polska i te wszystkie pań­
stwa, które mają powody do te­
go, by w dzisiejszej sytuacji mię

dzynarodowej czuć się zagroźo- 
nem., stoją na tem stanowisku, 
że naprzód musi im być zagwa­
rantowane bezpieczeństwo, a 
potem mogą przystąpić do roz- 
orojenia się.

Narazie rok ubiegły poświęco 
ny był przygotowaniom do wie) 
k ej konferencji rozbrojeniowej, 
która zbierze się 2 lutego 1932. 

W OJNA W  AZJI 
Mówi się o rozbrojeniu i 

wiecznym pokoju, a tymczasem 
w dalekie; Mandżnrji już od 
wrześn a ub r. gizimą arm aty i 
wojska japońskie w krwawych 
bojach wypierają z niej Chiń­
czyków.
Sytuacja jest tem bardziej groż 

ną, że każdej chwili mogą u- 
czuć się pokrzywdzone Rosja 
lub Stany Zjednoczone, które 
mają w Chinach poważne inte­
resy, i wmieszać się do sprawy. 

REWOLUCJA 
W  HISZPANJI ,

Jest to wydarzeń e stojące 
na boku od nurtu wielkiej poli­
tyki i wielkich spraw międzyna 
rodowych, ale nie mniej przeto 
bardzo ważne i bardzo charak­
terystyczne, jako znamię dzi­
siejszych czasów.

W stosunkowo krótk m czasie 
prowizoryczny rząd zbrojną rę ­
ką opanował sytuację i przepro 
wadził wybory do konstytuan­
ty, k tóra wyłoniła rząd praw o­
wity, wybrała prezydenta ke- 
publiki, a obecnie pracuje nad 
ustawami zasadmezemi, zno­
sząc wszystk e pozostałe z cza­
sów średniowiecza i absolutyz­
mu ograniczenia wolności i 
praw.

Tak więc widzimy, że rok u- 
biegły był rok em wytężonej 
walki o dobro całej ludzkości

Newy Rok
— A że w Polsce lepiej będzie,
0  tcu nikt nie wątpi,- . .
Bo Rok Stary jaz aie ględzl,
N°wy a e poskąpi;
Dobrej rady, serca, zgodj^
Nie poskąpi pracy 
Żeby dać uam te wygody^
K.óre my, Polacy,
Tak kon ecznie mleć pragniemy: 
Nowych domów sto tysięcy,
(Które mieć będziemy),..
1 co więcej?
Mniej podatków do płacenia,
Tanią żywność opał, szkoły,
Sejm i Senst bez kłócenia.
Wtedy będzie człek wesoły!
A że w Polsce lepiej będzie 
O tem wróble jnż ćwierkają.,. 
Niecbaf jeno nikt nie ględzi, 
Niecierpliwi zaś czeknją,

S e r ▼ n s.

Proces brzeski me sIę ku końcowi
49-ty ćizień procesu

prokuratorski nic dowiodł, w ja 
ki sposób miał być przeprow a­
dzony spisek.

RECEPTA Na (REWo LOuJĘ
— Rewoiucyj n.e przeprow a­

dza się według książki kuchar­
skiej, na którą powoływał się 
prokurator
Naród ma zawsze prawo powo 

tywan a prezydenta do odpowie 
dzialności. I to w granicach kon 

t stytucyjnych. Oskarżeni, jako 
parlamentarzyści, mieli moż­
ność skorzystania z tego środ­
ka. Poco więc miel.by tworzyć 
krwawą rewolucję, gdy w dro­
dze parlamentarnej mogli prezy 
denta obalić?

PROKURATOR CZY 
MYŚLIY/Y?

NIE M AJĄ O CZEM 
PRZEMAWIAĆ 

Obrońcy których się wobec 
dużej kolejności numeruje 15, 
16, 17 i 18. ci właśnie, końcowi, 
są w kłopotliwcm położeniu, 
bo... n e mają o czcm już mó­
wić. Dal temu wyraz adw. J a ­
rosz, obiońca trutka na począt­
ku swego szybko i z talentem 
wygłoszonego przemówienia. 

PRZEMÓWIENIE ADW.
JAROSZA, OBROŃCY 

P. PUTKA
— W'■ ^łoszono tutaj tyle pięk 

nych i znakomitych mów, -— roz 
począł adw. Jarosz, — cóż mo­
gę do nich dorzucić? Przedmów 
cy moi wykazali już drogą sub­
telnego rozumowania prawni­
czego, iż oskarżenie o zamach 
na rząd było i jest, niczem nieu­
zasadnione.

— Opozycja do zamachu nie 
dążyła, bo nie leżało to w sieize 
jej politycznych żainteresowań, 
ani dążeń,

BRAWO „KRÓLA 
ZYGMUNTA"

Bo jak powiedz ał Mochnac­
k i1 „Jeśli jedn' dążą i domagaja 
się praworządności, to inni Po­
lacy tego nie mogą uważać za 
przygotowanie do zamachu”.

„Król Zygmunt", zawołał 
„brawo” !

PRZEMÓWIENIE ADW. 
DĄBROWSKIEGO, OBROŃCY 

P. CIOŁKOSZA 
W godzinach popołudnio­

wych przemawiał adw. Dąbrów 
ski, obrońca Ciołkosza Jego 
wielogodzinne przemówienie wy 
warło silne wrażenie. Przedew
szystkem  czyni zarzut, że urząd rensom

Prokurator nie może być my­
śl wym, który wybiera sobie 
zwierzynę i stale tylko najgrub 
sze sztuki. Jeśli Centrolew był 
organizacją rewolucyjną, prze­
stępczą, to wszyscy uczestnicy 
z działaczami Centrolewu po­
winni zasiąść na ławie oskarżo 
nych. Prokurator nie dowiódł, 
że tylko tych 11 sp skowców or 
ganizowało zamach.

W yrok skazujący w tym 
procesie byłby unicestwieniem 
życia politycznego w Polsce.

Po szczegółowej obronie Cioł 
kosza adw. Dąbrowski kończy:

— Nie proszę o uniewinnien e 
spec;alnie dla Ciołkosza. Jeśli 
ktoś ma być z oskarżonych ska 
zany, to skaźcie Ciołkosza rów 
nież.

Jutro  przemówią ostatni o- 
Srońcy adw. Śmiarow-ki i Be-
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NOWY ROK 

PANA MARCINA

Co m ówi l.ud
0 rozpoczynającym  sle ro u i .32

Na przotomia lat odwiecznym  
zwyczajem składamy sobie życzę, 
nią. Patrząc w przestrzeń czasu 
dopełnionego roku, który nan  
przyniósł wiele cierpień, zgus'1 
złud bez liku, Jarzy 1 cierniaui 
uJręk zamiast różami radości 
pragniemy oczekiwać czegoś in­
nego;, od roku, który sie poczyna
1 dziś zapewnie wielu z naszyci’ 
Czytelników powie sobie:

— Rok 1931 był zły, lees rok 1935: 
będzie lepszy 1 Sursuir ©orda! 
W górę serca ł ...

I w rodzinnem kółku. , wśęód 
przyjaciół, townrzytzy pracy pu 
dni) dziś wszędzie słowa, krzepią 
ot. .u* duohu popłyną i  sr-ou iy  
ożenią. preste i szczeie uraczone 
złuda, i i  rój; 19u2 otuai by^ loj.. 
Cy. ie prziulesio uam uO«o ń s . 
dzieje 1 natchnie radością życia.

Idąc za wskazaniem chwili, 
przeprowudzibśmy v,śród naszych 
Czytelników dorywczą ankietę na 
temat aze. oczekują od roku 
li.32.go, jaki* życzenia pragną,
1 bj się  spełniły? Pion naszej kró* 
kiej ankiety pode jemy wedłu* za 
wodów.

SZOFER TAKSÓWKI
— Zaczyna się nowy rok. Cze. 

go pan sobie życzy najbardziej?—, 
pytamy p. W ładysława M alinow. 
i niego.

— Tylko jednego: Aby mój 
„grat* (czytaj taksówka) nie za­
marzał un postojach, a ciągle był

j na „sztywnych kursaca". Liczni.
| ki taksówek protestują przeciw

P an  Marcin, dozorca w czte 
ropiętrowej kamienicy, w dzień 
Nowego Koku, ogolony i od- 
św.ętme ubrany, z samego rana 
wyszedł z mieszkania, żeby skla 
dać życzenia noworoczne loka­
torom.

— Z frontu z 50 złotych uzbie bezczynnością
ram — obliczał sobie w myśli— i .
Z każdej o iifypy chyba a a j-* £ W
mniej po 40. 1 — Jak zaczęliśmy łączyć nasze

Pierw sze drzwi otworzyła mu organizacje kelnerskie, Uucśmr
pokojowka. zbudowali wieżę Babel. I dziś się

P n n  n. rłomn?   «nvtat n i® rozumiemy. Życzę mojej bra.Pan w domu i* spytał c. kolner:jkUs;  W8pól,uego język*
,,M 7‘ 1 w spruwacb zawodowo - organuwchodzącMarcin uroczyście, 

do przedpokoju.
— Niema.
— Co to, jeszcze z balu nie

wrócili?
Pokojówka skrzywiła się po­

gardliwie.
lii... gdzie iam im pętakom do 

balów. Mnie już za pół roku są 
winni.

— To gdzie tak rano wyszli?
— A zwiali o 7-ej rano do ja 

kiejś ciotki. 13o, mówią, jak się 
zaczną z życzeniami schodzić, 
dozorca, listonosz, kominiarz, 
woźny z biura, to rady nie da­
my. Lepiej będzie jak u ciotki 
do wieczora przeczekamy.

— Bodaj was — zaklął pan 
Marcin — ładny początek!

Następne drzwi otworzyła sa 
ma gospodyni.

— Z okazji Nowego Roku — 
rozpoczął M arcin — życzę pań­
stwu wszystkiego najlepszego, 
zdrowia, częścią, pomyślno­
ści i żeby s.ę dzieci zdrowo cho 
wały.

Pani domu smutnie kiwnęła 
głową.

— Dziękuję, dziękuję. Nawza 
jem panu Marcinowi wszystkie 
go najlepszego życzę, żeoy cięż 
ide czasy przeszły i żeby na 
przyszły rok pan Marcin ode 
mnie duże noworoczne dostarł. 
Bo w tym roku pan chyba nie 
dostame...

Pan Marcin wyszedł bez po­
żegnania, trzasnął drzwiami i 
splunął wściekle.

— A bodaj ich! Pańskie dzia 
dy! Na wysokich urzędach sie ' 
dzą a na „noworoczne” nie ma 
ją. Pójdę do kupców, może co 
bęazie.

Lokator z 3-go piętra, Kodei 
man, przyjął pana Marćina ser 
decznie. W ysłuchał uważnie ży 
czeń noworocznych i westchnął 
ciężko:

— Ba-dzo ładnie mi pan ży­
czysz, panie Marcin. Ale czy 
życzenia komu co pomogą? Jak 
mnie jeden życzył, żebym zła­
mał nogę, to co pan myślisz? 
On sam złamał, a ja chodzę 
zdrów!

— Ale, uważa pan szanowny, 
ż.e już na Nowy Rok są takie 
zwyczaje, że...

— Wiem. wiem — przerwał 
mu Kopelman. — Pytanie czy 
wiem! P rzy idź  pan kiedy ao

zacyjuych
KRAWCOWA

P. Zofja Szwedzińska, mlfitrzy 
n| igiy. życzy;

— Oby się nareszcie ludzie prze 
konali, że dobra krawcowa, to 
więcej, niż przyjaciółka od serca, 
bo umie doradzić i rudę w czyn 
wprowadzić. Tylko dajcie num 
szyć, bo chcemy żyć!

SZEWC
P. Alojzy Kowalski mćwi wie- 

[ozuacziniklem:
— Oby s;ę „baty" lęgły na ka­

mieniu! Jeśli się moje życzenie 
spełni, to szewcy w 1932 r. wszyst 
kie kamienie z Polski wyrzucą.

DOZORCA DOMOWY
P. Antoni Dąbrowski prawi * 

huuiorem:
— Życzę wszystkim dozorcom, 

by w 1932 roku zo.taly wprowa­
dzone automaty do otwieraniu 
bram. Wrzucisz, braciszku 5(J gr- 
— to drzwi ęi się otworzą. Nie — 
co uocuj uz To jedynu ruda 
na golców, co po nocach s.ę włó 
czą. a na bramę nie mają...

BEZROBOTNY
Tutaj m oglibyśmy przytoczyć 

chór głosów z giełdy pracy, któ­
re powtarzają:

— Chleba powszedniego, jak i 
nracy daj nam, Parnie!

FRYZJER
— Żvczę wszystkim pracującym  

podwyżki pensyj. a bezrobotnym 
pracy. Wtedy w salonach na­
szych zacznie się ruch, co daj Bo­
że, amen — mówi p. Adam Molę. 
da.

DZIENNIKARZ
— Ja. Drodzy Czytelnicy, ży­

czę, by przez cały 1932 rok tow a. 
rzyszyly Wam wiernie w doli i 
i \. niedoli „Ostatnie Wiadomo­
ści". a sobie - -  uznar.it u rcJaklo 
ra naczelnego i życzliwości (sio 
wo to pochodzi od pożyczka, za­
liczką, podwyżka) u dyrektora wy

W.
BBBBi - : !

mnie, to panu opowiem parę 
świetnych kawałów o noworocz 
nych zwyczajach. Ale teraz nie 
mam cżasu. Dowidzenia!

Pan Marcin czuł, że go żółć 
zalewa, ale się pohamował.

— Pójdę jeszcze cio jedne­
go — postanowi!.

Drzwi otworzył mu sam go­
spodarz. Na widok pana Marci 
na uśmiechnął się radoi?,iie

— Aaa! — zawołał. — I K > -  
brze, że pan przyszedł. Z nie' ;i 
mi nan spadł! Pan dzisiaj zbie­
ra noworoczne, to pan na new: - 
ma pieniądze! Kochany Marci­
nie, pożycz mi pan na tydzień 
20 złotych!

N apoleon S ą d e k .



S Z U M O W I N Y
Opowieść o niezwykłych, a prawdziwych wydarzeniach z życia stolicy

STRESZCZENIE.
Jadzia Głazowska opędzała się od zalotów podejrzanego 

.rzla:. który gdy nalegania nie pomogły — użył groźby:
— Jeśli o godz. 11-ej w  eczorem nie. przyjdziesz do mnie, 

następnego dnia twói ojciec dowie się, że twoja m atka ma ko­
chanka! ,

Jadzia  pocieszała się, że udaremni spełnienie groźny — 
przejmując list Szło., do ojca.

N iestety ojciec, tego dnia wyszedł później do pracy i spo t­
kał listonosza, który wręczył mu anonim. Anonimowy ,,Pizyja- 
ciel" wymienił nazwisko kocnanka jego żony, był n m inżynier 
Paweł W arski, odbywający praktykę, jako maszynista na paro . 
wozie, na którym Głazowsk, był palaczem.

Tegoż dnia wyruszył Głazowski z W arskim na lokomoty­
wie, Gdy już pociąg był w pełnym  pędzie, Głazowsk' rzucił 
się na W arskiego, Po długiej walce spadli obaj z parowozu. 
Głazowski skonał, W arski żył jeszcze.

Po długim konanin wyz onął ducha, polecając ojcn, słyn­
nemu adwokatowi opiekę nad żoną i córką Głazowskiego, Oj­
ciec nie zdołał ich wszakże odnaleźć.

Tymczasem obie cierpiały nędzę, N adom ar złego Szlaja 
nadal prześladow ał Jadzię. Ratow ał ją nieraz z ciężkiej opresji 
przypadkow y znajomy M ardek,

M ardek pokochał Jadzię bez wzalamuości, A  jednak, gdy 
oświadczył -ię został przyjęty, bo Jad z  a m yślała, że uda się 
jej w ten sposób uratow ać m atkę od śmierci. M ardek wszakże 
nadużył jej zaufania i posiadł ją przed ślubem. Tegoż wieczo­
ra m atka Jadzi zmarła. Postanowiła iść do M ardka, a tym cza. 
sem jego zaaresztow ano za fałszerstwo pieniędzy, bo Szlaja 

Vrzez zemstę wydał go policji.
Nie mając innego wyjścia, Jadzia  zw róciła się o opiekę 

.do ciotk,. n której zamieszkała W ynikiem przelotnej wizyty 
u M ardka było wszakże — dziecko,,,

Pó dług.ch poszukiwaniach W arski odnalazł Jadzię. Za­
kochał się w mej i to z wzajemność ą, to też niebawem odbył 
się siub. Nic wszakże me wiedział o jej dz.ecku, Jadzia chcia­
ła  wyznać mu całą praw dę, a lę .c io ik a  ooaw  ała się, że m ał­
żeństwo me doszłoby do snutku, Podjęła się wy,aśmć wszys.- 
kc. Warskiemu. Pow.edziaia, że W arski pogodził się z losem, 
zakazał jednak wspominać o dziecku, by ło  to *lam»two, które 
u.awn ia Jaaz i dopiero po śluoie. Już  za późno byle na szcze­
re  wyznanie. W net potem  ciotka umarła, Dziecko Jadzi —
* 'ic ię  — wziął r a  wycbowame Pieńkowski, gospodarz tego 
CiOiuu, Jaaz .a  oowiedzała swą cór&ę potajemn e.

Tymczasem Szlaja wraz z Lewczuk era pas "mówili okraść 
P.eńkowskiego. b y ła  służąca Pieńkowskiego zdradziła im, że 
ma pien-ądze w kasie, której otw arcie m.ala .m ułatwić. Do- 
viedział s.ę o tera wypuszczony właśnie z więzień a M ardek. 
Pco.egl do Pieńkowskiego, aby go ostrzec i tani tknął się 
z Jaoz  ą.

Gdy wyszedł, aby pilnować bandytów, minął się z nimi. 
Bandyci w largnęn, gny Jadzia jeszcze była u Pieńkowskiego, 
Schowała s:ę za firanką, Banayc. dokonali rabunku i już 
chcieli wyiść, gdy wtem Szlaja usłyszał szmer za f.ranką. Zbli­
żył się do Jadzi. Poznał ją, 1 postanowił szantażować.

bandyci dokonali swego dz eła. Aby zwalić podejrzenie 
za M ardka, podrzucili na n:.e,scu przestępstw a jego rewolwer 
i papierośm cę, skradzione mu przez Lewczaka. M ardka aresz­
towano. Rozpoczęło się dochodzenie i śiedztwo, P  eńkowsui, 
Puicharja i Po.cia przemilczeli obecność Jadzi przy napadzie, 
M ardek nie wiedział, czy była obecna czy n e.

Pewni bezkarności, S la,a i Lewczak zabrali się do szan­
tażowania Jadzi, Domagali s ę stałej „pensji" m :eslęcznej, 
Sziaja zaś żądał ponadto wdzięczności w... naturze. Jadzia 
dała im pieniądze, odmówiła.,, reszty

A jednak m.mo wszystko pewne podejrzenia zrodz ły się 
już w duszy W arskiego.

D ręczyły go nieustannie, choć nie miał żadnego dowodu 
przeciw  Jadzi, b y ł obrońcą M ardka i myślał, że coś od mego 
wydobędz e. A le darem nie. Nadiomiar złego Szlaja, aby móc 
lep ej szantażować Jadz-ę, porw ał poicię. Dowiedzieu się o tem 
prow adzący śledztwo ta,ni agenci Pimulski , B o n ack . W iedzie­
li też juz, _e Jad z .. jest w tej sprawie zamieszana. Nie chcieli 
jej wszakże kom prom tować. Byli w rozsterce, lcb rozmowa 
z  Jadzią  me dała wyniku, bo Jadzia  bała s.ę, że Szlaia i Lew­
czak po zaaresztow aniu mogą przez zemstę ją wydać. Ci zaś 
oddali Polcię na „wyćhowŁnśe", do ita re j  megery Grubaęhnej, 
mieszkającej w melinie swego kochanka — złodz eia Podołka.

Podołek wrócił dopiero o piątej. Był wesół 
i pod gazem Robota się udała. Mieszkanko opo­
rządzone jak się patrzy. Całe srebro już puścił pa­
serowi z Gnojnej za gotówkę. Cała facjenda spienię­
żona.

W tem ujrzał Pole o i zdumiuny zapytał:
— A to co za bękart?
— Prezent od Szlai — odparła i opowiedziała 

wszystko. Gdy zaś Podołek nieco Się skrzywił, 
krzyknęła: /

— Nie podoba ci się? To porachujmy się odra- 
zu! — i zakasała rękawy, gotowa do b tli’

Podołek musiał mieć w tej mierze kiepskie do­
świadczenie, bo odrazu spokorniał. Tymczasem Gru-

bachna zerwała z Połci jej sukienkę i odziała ją 
w łachmany, wyciągnięte z rozwalonej skrzyni.

Połcia zalewała się łzami, spoglądając z odrazą 
i wzdrygając się ze wstrętem przed temi szmatami. 
Grubachna nie zadowoliła się tem. Rozczochrała jej 
głowę, targając kręcące się loczki. I odrazu przy­
stąpiła do pierwszej lekcji:

— Za parę dni zabiorę cię na ulicę. Będziesz 
w tykała eleganckim panom kwiaty, ładnie s’ę uśmie­
chając. Oni to lubią. Odrazu się więcej sprzedaje 
i można drożej brać.

Połcia już jej nie słuchała. Myślała teraz tylko 
o jednej rzeczy: jakby stąd uciec.

Ale oto właśnie usłyszała „macierzyńskie" za­
pewnienie Grubachntj.

— I możesz się niczego r.ie bać. Nie będę cię 
spuszczała z oka ani na chwilę.

Podołek po nieprzespanej nocy chrapał, jak 
miech kowalsk . Spał również niefrasobliwie obojęt­
ny na wszystko Wnuczek. Grubachna kazała Poł­
ci położyć się na barłogu obok niego, poczem wróci­
ła na swój siennik, jakby drzemiąc.

Połci wydała się chwila odpowiednią do uciecz­
ki. Rozejrzała się i ujrzała nagle, że W nuczek się 
obudził. Rozgadali się szeptem i szybko zaprzyjaź- 
n li.

W nuczek rzekł jej:
— Umyślnie udawałem, że śpię. A  naprawdę, 

to widziałem i słyszałem wszystko od cnwlli przyby­
cia Szlai. Nie uciekaj narazie. Za wcześnie. M.u- 
s sz tu trochę pobyć. I pilnuj się. Grubachna czę­
sto udaje, że śpi, aby zmylić.

Mówił jej jeszcze to i owo, ale Połcia już go nie 
słyszała. Zmęczona i wyczerpaha przeżyciami całe­
go dnia — zasnęła

Przez cały następny dzień trzymano Poicię w tej 
norze, aby się przyzwycza ła. Nazajutrz dop.ero po­
stanowiono ją wyprowadzić na ulicę. Od rana nic 
jej nie dano do jedzenia. Głód jej już doskwierał. 
Zawołała:

— Jestem  głodna. Czy nie dostanę dzis nic do 
jedzenia?

— Zobaczymy. Jeżeli będzesz dobrze praco­
wała — odparła Grubachna, poczem dodała — i je­
żeli będziesz grzeczna. Inaczej — skóra1

Natomiast Grubachna wlała jej znów przemocą 
do gardła kieliszek wódki. Połcia znów się zakrztu- 
siła straszliwie. Ale już n e płakała.

O czwartej Grubachna wyprowadziła ją na mia­
sto Niewiadomo skąd wytrzasnęła jakieś kwiaty, 
z pewnością kradzione, porobiła z nich małe buk e- 
ciki i kazała wtykać przechodniom. Połcia wygląda­
ła nawet w łachmanach tak  milutko, że odrazu sprze­
dała wszystkie kwiaty. Grubachna nie spuszczała 
z n ej oka.

A jednak w pewnej chwili udało się Połci nieco 
dalej wybiec za jakimś przechodniem, poczem po­
biegła przed siebie, ginąc w tłum e. Po chwili 
wszakże ktoś ją schwytał mocno za rękę.

Obejrzawszy się, ujrzała Grubachną, która 
krzyknęła:

— Zabłądziłaś pewno? Nie leć tak daleko — 
poczem ścisnęła jej rączkę z całej siły.

— Ach, boli! — jęknęła Połcia.
— A wrócisz do domu ze mną?
— Tak.
— Nie będziesz beczała?
— N e.
Grubachna nieco rozluźniła uścisk. Strumień 

łez trysnął z oczu Połci. Gdy wróciły do nory, Gru­
bachna chwyciła batog. Połcia, truchlejąc ze stra­
chu, zawołała:

— Proszę pani, proszę mnie nie bić!
— A nie będzesz więcej chciała uciekać?
— Nie będę, przyrzekam.
— No, to dziś cię nie spiorę. Ale za karę pój­

dziesz spać bez żarcia.
Przez cały dzień Połcia nic w ustach nie miała. 

Ale gdy padła na barłóg, poczuła, że W nuczek wc s- 
ka jej do ręki kawałek czerstwego chleba. Pocze­
kała aż rozległo się chrapanie Grubachnej i Podołka, 
poczem ostrożnie pod płachtą, którą była przykryta, 
zaczęła żuć chleb. Wnuczek szepnął jej:

— Mówiłem, żebyś za wcześnie nie uciekała. 
Udawaj grzeczną i posłuszną. Gdy Drzyjdzle czas,
zwiejemy razem. Powiem ci, kiedy.

— Dobrze Wnuczku, — rzekła Połcia, tuląc się 
do chłopaczka.

— A pam ętaj, żeby nie dostrzegli, że mamy sit- 
wę. Więc nie bój się, jak jutro na ciebie szczeknę.
Szczeknij i ty na mnie. Ja  ci dam po łbie, a ty mnie
za włosy i pazurami.

— Nie, za nic...

— Milcz, giup a! Przecież to będzie tylko tak na 
niby. Będę tylko udawał, że cię walę. A  ty bę­
dziesz udawała, że beczysz.

Nazajutrz komedja się odbyła. Wnuczek nagle 
zaczął beczeć, że Poic.a mu ukradła kawałek chleba. 
Połcia, pamiętając lekcję, krzyknęła:

— Kłamczuch) Nieprawda!
— Coś ty  powiedziała? Powtórz, jeszcze raz.
— Kłamczuch, kłamczuch, kłamczuch!
Grubachna, serdecznie tem ubaw ona, zawołała:
— Wal ją w mordę, Wnuczku! Nie da/ sobie 

ubliżać, chłopie!
Wnuczek rzucił się na Polcię, chwycił ją za gar­

dło, podstawił jej nogę i rzucił na barłóg. Ale uczy- 
n,ł to tak zgrabnie, że podtrzymał ją i zamiast rzu­
cić, delikatnie położył

Połcia, zgodnie z umową, darła się wniebogłosy 
Grubachnej aż tchu brakło z radosnego podniecenia. 
W ołała:

— Wal ją, Wnuczku, naodlew! Pierz po pysku, 
a mocno! Niech ma naukę!

Wnuczek udawał, że bije ją z całej siły i znów 
zapytał:

— Powtórzysz jeszcze raz?
Połcia zapytała go cichutko:
— Czy mam jeszcze raz powtórzyć?
— Nie. Starczy — odparł jeszcze ciszej Wnuczek.
Wobec tego Połcia jakby ze skruchą krzyknęła:
— Nie, Wnuczku! Nie kłamiesz!
Teraz dopiero puścił ją. I rzeki aby Grubach­

na słyszała:
— Na ten raź jej przebaczam jeszcze. A le innym 

razem nb śmierć zakatrupię.
Ma ob ad już Folcia dostała parę kartofli. Dopie­

ro, gdy przez całe popołudnie dobrze się sprawowa­
ła i sprzedała dużo kwiatów. Grubachna dała jej pp- 
żywme/szą kolację, mówiąc:

— Im więcej kwiatów sprzedasz, tem więcej 
zjesz.

Ponieważ zaroDek dnia był niezgorszy, posłała 
W nuczka po wódkę. Po godzinie Grubachna i Podo­
łek Dyli już tak pijani, że zwalili się na posłanie, jak 
trupy. W nuczek zauważy? to i rzekł:

— Dziś możnaby może zwiać. Tylko dokąd pój­
dziemy?

— Do mojego wujka, pana Pieńkowskiego. 
Przyjmie cię, zobaczysz.

Udało im się pooichutku wyślizgnąć z nory Bie­
gli jakiś czas przed sieb.e.

Gdy Się obejrzeli, czy ,ch kto nie goni, ujrzeli ja­
kieś dwa cienie: m^ski i kob.ecy. Ukucnęli we wnę­
ce bramy. C enie ich mmełv. Nie była to Grubachna 
an Podołek. Ale Wnuczek znał tych awoje i objaś 
nił:

— To Dz.óbka i jej kochanek Pijec Ona już wię­
cej razy od niego dostała nożem, niż ty masz zębów.

Jakby na potw.erdzenie jego słów, Pijec chwycił 
swą kochankę za rękę, szarpnął i przycisnął do mu- 
ru. Bluznęlty im z ust najgorsze przekleństwa, wio­
nące rozpustą i wyuzdaniem. Padały gęsto udei że­
nią pięści. Kobieta nie zostawała dłużna, broniąc 
się rozpaczliwie W ydawało się że walka toczy się 
na śm erć i życie.

Połcia wpiła się w rami^ Wnuczka, który już byl 
przyzwyczajony do podobnych scen; pow.edział spo­
kojnie:

— Z tej Dzióbki, to miła kobiecinka. Dała mi pa­
rę razy na cukierki. A Pijec to łotr. Kiedyś jak 
mnie lunął w kark, to dwa dni wstać nie mugłem. 
Chętn.ebym się teraz zato odwdzięczył.

Tymczasem Pijec już „wykańczał" Dzióbkę. Ci 
snął ją skatowaną na bruk, aż jęknęła. Chwycił za 
gardło lewą ręką, t  praw ą wyjął z za cholewy wielki 
nóż — „zadrę", jakby ją chciał „zaszlachtować". 
K rzyknął:

— Już czas byłby z tobą skończyć 1 Zupełnie do 
niczego jesteś! Nic me mozesz zarobić, a innej brać 
przez ciebie nie fnogę W ięc zdychaj!

Zamachnął się swą „zadrą", ale me zdołał zadać 
c osu. Bo w tej samej chwili nagle. W nuczek wysko­
czył z bramy, chwycił go za nogę i oburącz pociąg­
nął z całej siły. Pijec stracił równowagę i runął, jak 

! długi. Trafił głową o kant rynsztoka i tak się wy­
rżnął, że aż krew mu buchnęła strumieniem z rozwa­
lonej czaszki. Dz óbka w ostatniej chw li uratowa- 

1 na od niechybnej śmierci, k tóra już jej zajrzała 
w oczy, wstała i rozejrzała się dookoła. -Ujrzała 
Wnuczka. Chwyciła go w ramiona i ucałowała ser­
decznie, mówiąc

— Dziękuję ci, Wnuczku! Nie zapomnę c dc 
. śmierci tego, coś dla mnie uczynił

* Dalszy ciąg nastąpi.



r*r. *. O S T A T N I E  W 1 A D O M O S C  1
MMB tfuMM

Nr. i .
łfcfc*-

DANIEL BACHRACH.

Se n sa cyjn e  pamiętniki
b aspiranta W arszawskiego Urzędu Śledczego

W szponach szantażysty dancinguwego
Niewątpliwie on musiał być 

przyczyną epidemji samobójstw. 
Utw erdził mnie w tym mniema 
niu fakt, że rozpoczęły się one
w jakiś czas po jego przyjeź- 
dzie do W arszaw y. Ustaliłem 
również przez dozorcę domu, 
gdzie zamieszkiwał, że spruwa- 
cizai oardzo często ao siebie 
młode dziewczęta.

Od tego czasu minęło parę ty ­
godni. kilkakrotnie widziałem 
jego ofiarę, wchodzącą do bra­
my domu.

Pewnego dnia do policji kry  ­
minalnej wpłynęło zameldowa­
nie o tajemniczej kradzieży bi 
żuterji przy ulicy Mokotow- 
sKiej w mieszkaniu państwa L  
{było to nazwisko krewnych, u 
których zamieszkiwała owa o- 
bywatelka ziemska wraz z cór 
ką). Aczkolwiek spraw y Kra­
dzieżowe nie należały do mego 
działu, po porozumieniu się z na 
czelnikiem urzędu śledczego, 
spraw a tej kradzieży mnie zo­
stała przydzielona. W raz z je­
dnym z kolegów udałem się na 
miejsce przestępstwa. Jak się 
okazało, ukradzione zostały kol 
czyki brylautowe oraz dwa 
pierścionki u owej obywatelki 
ziemskiej pani T., którą wraz 
z córką zaobserwowałem na 
dancingu.

— Jest to bardzo tajemnicza 
kradzież — rozpoczęła pani T. 
— i nie wiem naprawdę, kogo 
mam podejrzewać. Biżuterja by

ła pod kluczem w szufladzie i 
ciekawo jest jeszcze to, że prócz 
skradzionych kolczyków i pier 
ścionków leżało jeszcze dużo 
drogocennych przedmiotów, któ 
re pozostały nietknięte, jak na 
przykład bransoletka w ysadza­
na Dryiantami, piatynowy zega­
rek z brylancikami, a co naj­
ważniejsze kolja brylantowa bar 
dzo dużej wartości, oraz szpil­
ka n.eboszczyka męża z dużą 
perłą, iak również jego pier­
ścionek z brylantem p.ęcioicara 
towym. Gdyby to był obcy ja­
kiś złodziej, to przecież zabrał 
by wszystko. Zresztą jest to wy 
kluczone, gdyż nikt nie miał 
przystępu do mego pokoju i z 
pewnością kradzież popełnił 
ktoś z domowników.

— Czy ma pani na kogokol­
wiek podejrzenie? — zapytałem.

—■. Jedyna osoba, którąbym 
mogła podejrzewać to służąca, 
ale krewni moi twierdzą ,że jest 
to wykluczone. Służy ona u 
nich już przeszło sześć lat i 
Drzez cały ten czas nie mogą 
jej nic zarzucie.

— Czy oprócz służącej jest 
jeszcze jakaś służba?

— Nie. Krewni moi, państwo 
Z. mają tylko jedną służącą. 
Jest to bezdzietne małżeństwo 
i nie potrzebują więcej służby.

— Kiedy szanowna pani wi­
działa po raz ostatni nrzed kra 
dzieżą swą biżuterję? — pyta­
łem dalej.

— Kilka dni temu. Byiam

niezdrowa i nie wychodziłam z 
z domu. W czoraj wieczorem 
chciałam pójść do teatru i wte­
dy uopiero zauważyłam brak 
kolczyków i pierścionków. Prze 
szukałam cały pokój, przypusz­
czając, że odłożyłam je gdzłe 
indziej, lecz bezskutecznie. Bi­
żuterja znikła, jakby sie w wo 
dę zapadła.

Miałam już swoje zdanie, co 
się stało ze skradzioną biżute­
rią, lecz narazie zachowałam to 
przy sobie.

— Czy pani sama bawi w 
W arszawie?

— Nie, jestem z córeczką, 
lecz chwilowo niema jej w do­
mu.

— A może córka pani gdzieś 
odłożyła tę biżuterję I nic pani 
o tern nie powiedziała.

— To wykluczone! Zresztą 
pytałam ją już o to.

Rozpocząłem postukiwania 
u  pokoju. Nie śpieszyłem się, 
chcąc doczekać się powrotu jej 
córki. W reszcie po upływie go­
dziny czasu nadeszła.

Od czasu, kiedy widziałem ją 
po raz ostatni, zmieniła sie bar 
dzc. Widoczne było, że gnębi ją 
troska i ukrywa jakąś tajemni­
cę. Serdecznie mi żal było bie­
dnej dziewczyny, postanowi­

łem jej pomóc ł wyrwać % sideł 
szantażysty bez narażenia na 
kompromitację.

Zadałem jej kilka pytań, czy 
przypadkiem nie odłożyła 
gdzieś biżuterii, o czem może 
zapomniała, lecz jak było do 
przewidzenia, otrzymaiem od­
powiedź przeczącą. Nie u- 
szło też mej uwagi, że 
drżała cała i wszelkiemi si­
łami starała się panować 
nad sobą. Nie mając tam nic 
więcej do roboty, pożegnałem 
obie panie, obiecując energicz­
nie zająć się odnalezieniem 
spraw cy kradzieży i Odzyska­
niem skradzionej biżuterii.

Postanowiłem poddać ścisłej 
oDSerwacji tordansera. Stwier­
dziłem ,że prowadzi on hulasz­
czy tryb życia i w ostatnich 
chwilach rzuca pieniędzmi na 
lewo i prawo. Po sKończeniu 
swej pracy odwiedza potajemne 
domy schadzek, gdzie, jak mi 
doniesiono, szampan leje się 
strumieniami. Dowiedziałem się 
również, że odwiedza tajne do­
my gry  i bije banki (baccarat) 
po tysiąc marek ł więcej. Od 
czasu popełnionej kradzieży z 
uanną Z. więcej się nie spoty­
kał.

Zebrawszy te wszystkie da-
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W  c z t e r y  o c z y
Intymne ro z m o w y  z Czytelnikami

„Ognisty ptuk“
błaga p. „L.łi", partnerkę du 

tową artysty Janusza Lassoty, 
pseedunim „Hinka”), by ze- 
hciała podać mu swój adres, 
c inaczej zw ału je  lub: zabije 
ę. A  w1ęc... prosimy nie gubić 
iłodego życia... 
h r .  A. M. z Krakowa. 
Naiserdeczmej dziękuję za na 

iesłane życzenia i ułamek o- 
łłatka. Listy czekają na odbiór 
osobisty. Gdy się Pani po nie 
zgłosi, podamy adres p. Janu- 
s ia  Słowick.ego, którego ze­
chce Pani o swej decyzji pawia 
domić osob ście.

P. Luśka G.
nadsyła nam łzami skrópidną 

skargę na swój los, zbyt obszer 
ną wszakże, ażebyśmy mogli ją 
przytoczyć dosłownie. Wyjmu­
jemy więc z tego żałosnego listu 
wy(ątki następujące:

„Gdy miałam 16 lat, pozna­
łam mężczyznę, którego szale- 
n e pokochałam- Nie zapomnia­
łam o nim, gdy był w wojsku, a 
ni potem, aż wreszcie po 4 la­
tach naszej, jak mi się wydawa­
ło, w-ajerrnej miłości, zapropo­
nował mi, żebym mu byłs po­
wolna. Odrzuciłam jego propo­
zycję z oburzeniem, ale po pew 
nym czasie ją ponowił, dając mi 
słowo honoru i przys ęgę, że gdy 
to uczynię, zaślubi mnie. Ponie­
waż gorąco pragnęłam, aby stał 
?;e moim mężem, uległam mu. 

^oczafkowo było wszystko

dobrze, aż nagle zaczął mnie u* 
nikać, a na moje nalegania, aby 
spełnił obietnicę, odrzekł, że na 
razie trudno o tern myśleć, bo 
brak mu na tc funduszów. A 
przecież jest urzędnikiem pań­
stwowym na stałej posadzie, ja 
zaś zgodziłabym się na najskrom 
nbejszy ślub i byt, aby z nim. On 
wszakże zwlekał, zarazem za­
braniając mi widywać się z in­
nymi. Posłuchałam go, choć 
mam duże powodzenie.

Teraz dowiaduję się, że on wi 
duje się z inną i ma się z nią o- 
żenić, bo jest bogatsza ode 
mn e. Coprawda, widujemy się 
z nim nadal, ale już teraz nie 
w era, jak z nim postępować. U- 
legać mu już nie chcę za żadne 
skarby, bo boję się następstw. 
Może mam z nim zerwać, bo już 
coraz mniej ma dla mnie czasu?

Boję się, abym nie została 
starą panną, bo mam już 32 la­
ta I czy wogóle będą mogla je­
szcze wyjść za Innego? Przecież 
musiałabym mu wyznać moja, ta 
jemnlcę grzechu, choć popełnio 
nego w nieświadomości i łatwo 
wierności, Bóg mi świadkiem, 
bez złej woli. A jednak ezuję, 
żp nie zdobyłabym się na odwa 
<?ę przyznania s ę  do tego męża 
wi,

Czv znajdzie sie jeszcze taki 
szlachetny mężczyzna, któryby 
mnie zaślubił? Strasznie żałuję 
tego, co się stało, ale już trudno 
— przenadło! Kto mógł przypu

szczać, ie  '.Iowo honoru i przy­
sięga nie mają żadnego znacze­
nia? A może jeszcze me zry­
wać. może czekać, że jeszcze do 
mnie powróć , przecież tam ta 
nie jest ładniejsza ode mnie, ty 
le tylko, że zamożniejsza.

Chciałabym też zaznać tro ­
chę wesołości w życiu, bo jeże­
li tak  dalej będę musiaia żyć w 
smutku, z pewnością sobie ży­
cie odbiorę. Już strać łam w.a- 
rę w mężczyzn. Już mi się zda 
je, że wszyscy są tacy nikczem 
n;, że tylko czyhają na to, a- 
by kobietę pięknemi słówkami 
otumanić, uwieść, a potem rzu­
cić Czy nie mam racj ?”

Nie ma Pani, Panno Lusiu. Żle 
się Pani zdaje. Nie wszyscy są 
takimi gagatkami, jak ów Fani 
uwodziciel. Proszę o n m zspom 
nieć jak naszybclej. Jest Pani 
niegodzien, To kłamca i m ater­
ialista. a więc najgorszy gatu­
nek człowieka, jaki tylko może 
być, Zwłaszcza, że w dodatku 
zazdrośnik. Słowem precz z 
nimi N gdyby nie była Pani z 
n-m szczęśliwa. Njema tego złe 
go, coby na dobre nie wyszło.

Z pewnością znajdzie się jesz 
cze niejeden, który Panią poko 
cha prawdziwie, a wtedy chęt­
nie zaślubi Pan ą, nie zważając 
na n c, co było,

„Zmartwionej W ."
Nie sposób odmówić błagal­

nej prośbie Pani, drukujemy list 
P.ini, brzmiący: „Jestem  w wiel

kiej kropce (?). Byłam z moją 
znajomą w cukierń, „italja". U- 
ook nas zajęło stolik grono mło 
uych męzczyzn. Jeueo z nich 
szaleni* mi s ię . podobał. C&ty 
czas me mogłam, spuścić zeń o- 
czu. 'i ak m, się podobał, może 
nawet więcej, bo od t*g° czasu 
stale o nim myślę. Zauważy- 
lam, że też pie mu obojęt
ną, ale pewności n e mam.

Co teraz po< z% l Lapumnieć 
o mm me mogę. Mozę moi* Pap 
Redaktor zechce uratować dru 
kując ten list w „OsUtn.cn Wia 
domościach", rooze „On11 prze­
czyta (bo któżby nie czytał tak 
milej gazetki?) ;! jakoś zechce 
zawrzeć ze raną znajomość. J e ­
den z grona tych panów nazy­
wał się Czesław Drug ego nazy 
wali Rudolfem Valentino. Gdy 
wychodziłam, uśmiechnął się du 
mnie i powiedział: „Dowidze­
nia". Oby to nastąpiło!"

Obył W tym celu właśnie ten 
list drukujemy. A swoją drogą, 
niech Pani będzie ostrożna. Cu- 
kierniane znajomości bywają 
niekiedy niebezpieczniejsze, d ii 
ul czne. Co do mnie Wogóle nie 
mrm zaufania do ludzi, przesia 
duiących w eukerniach. Je­
stem wszakże przekonany, że 
rozsądek uchroni Panią od złe 
go, A odradzić Pani, znaczyło­
by może (kto wie?), oddalić od 
Pani szczęście, które dziwnemi 
niekiedy chadza drogami ‘lego 
bym sobie nie wybaozyl Wiec, 
szczęść Bożel

„Kochającemu Heókowi",
Pisze Pani „Będąc na weselu 

w Utracie, poznałem panienkę, 
którą pokochałem od pierwsze­
go wejrzeń V  Naznaczyłem i*f 
randkę na Zygmuntowskłej. Mo 
je dziewczątko czekało na

Ot, zająłem się odszukariTem 
skradzionej biżuterii. Obchodzi­
łem lombardy 1 wreszcie udajo 
mf SU odnaleźć w jednym /  
nieb zastawione kolczyki. N :> 
stety, zastaw łający pouał fik­
cyjne nazwisKO i adres, taksa- 
tor jednak przypomniał go so­
bie ł z podanego mi przez nie­
go rysopisu, byłem pewr.y, że 
zastawiająej-m kolczyki był for- 
danser. Mogłem go natych­
miast aresztować, ale nie uczy­
niłem tege ze względu na pan­
nę T„ byłem bowiem przekona 
ny, ż t  bezczelny szantażysta 
w razie aresztowania me zaw a­
ha się. by ją skompromitować i 
wpiątać do całej sprawy. Byk* 
by to zresztą zrozumiałe, gdyż 
nie m >tllwe było, aby sam mógł 
skraść zastawione pizezeń koi 
czyki, a mógł je tylko otrzy 
mać od mej.

Zastanawiałem się w jaki spe 
sób go zdemaskować i nie nar* 
żać na szwana opla,', pastw 1.. 
jak również uchron.ć od kom ­
promitacji nazwioita nięszczęś... 
wych dziewcząt, które przez o. 
liyunego szantażystę pope-auy 
samobójs.wo. Nagie przypom* 
i.iaieM So b ie  o pewnej bardzo 
.aanej i intellgeii ,ne. driewczy- 
nie z półświatka, k tóra dosko­
nalę taniała odgrywać roić da» 
my z towarzystwa. Zrobiieir. je; 
w swoim czasie pewuą grzecz­
ność i byłem pewny, że zechce 
mi pomoc i uczyni wszystko 
czego od niej za-ctdam-

Zachoaziia jeszcze jedna Aruu 
ność, mianowicie ta, że plan 
mój połączony był z, dosc z aa co 
nemi kocziąmi, na które an. u- 
rząd śiedczy, atu .eż ja nie >n e 
liśmy funduszu. k'o krótkim na> 
myife postanowiłem zwrócić się 
do roaziców jednej z ofiar szan 
tażysiy, którzy żechwiedoy po­
móc irii, by pomścić śm.erć ich 
dziecka. Między Obarami zna* 
lazłem nazwisao tó ra i znanego 
w W arszawie przemysłowca

Dalszy uąg nastąpi.

mnie, a ja nie mogłem przyjść, 
bo był en? zatrzymany w robo­
cie. I odtąd nigdzie nie mogę jej 
znaleźć. Kocham ją bardzo. Za­
wsze mam przed oczami jej 
rnutny uśmiech Już n,e mogę 
ak cujżej cierpieć Chce k uj­

rzeć konieczo •  jeszcze choć 
raz Co czynić1?"

Najlepszą rzecz. Fan już uczy 
nil. Napi**ł Fąn dc „as, myśmy 
list Pański wydrukowali, spo­
dziewając sie, że owo prrem iłe 
d^iewczątko list Pańolu przeczy 
ta i poda nam |w ój adres, aby 
Fan niogł do n ej napisać i uspra 
wiedliwić się.

A na diugi raz, gdy Pan kogo 
poznaje, a r.aw :i się zakochuje, 
proszę nie zapominać zapytać 
o adres, a przynajmniej o imię i 
nazwisko, aby w fazie potrze­
by muc tę osobę odszukać 
przeZ b uro adresowe.

Wogóle panuje u nas zły zwy ' 
czaj, że gdy kogo poznuiemy w 
towarzystwie, tadaw alniam y 
się niedosłyszalnym szepnię­
ciem nazwiska. T « « b a  w  ta ­
kich razach dokładnie się d o v it 
dzleć od tei osoby, albo od oso 
by przedstaw iający imię, naz­
wisko. kto  r a «  ł w ogó­
le. Przecież trzeba wiedzieć, z 
kim się ma do esyaiania. W t*n 
-posók można łatw o uniknąć 
szeregu znajomości, które nie­
kiedy m ewąją dużo złych na­
stępstw , aloo choćby nie nai a- 
zić się na taka przykrość, ja-- 
Pan teraz: chcą ra n  osobę prze 
prosić, a nie wie Pan, iak. 
Szezęście, że są „Ostatn.e Wu. 
domośc"1, Ale i my wolimy roi 
wiązywać na tam m ejscu spra 
wy wużriejsze. Niech więc be 
ozie to nauką dlą Pana i dla o- 
gółu.



Ile, Mo, lok, czem zgrzeszył?
W ywiad z detektywem i w łam ywaczem  o przestępczości za rok ubiegły

Kto w życiu ponosi straty i * 
życia korzysta, ten wkońcu r e ­
ku sporządza bilans. Ile, kto, 
jak, gdzie, kiedy i czem? Ba! 
nie takie to proste zwłaszcza, 
że redaktor polecił sporządzić 
mi

b lans grzechów ludzkich
jako specjaliście od t. zw. „kry 
minałów", Grzechy ludzkie — 
toż to kopalnia zła. Tylko >ak 
się do niej dobrać?

A przecież stolica posiada in 
stytucję. w której prowadzi się 
skrupulatną ew denqę prze­
stępstw. Cóż w ęc prostszego, 
jak odwiedzić urząd śledczy i 
spytać,
ile, kto, jak, gdzie, Kiedy i czem 

zgrzeszył?
Zagadnąłem najzdolniejszego 

z detektywów, jak wygląda bi­
lans przestępstw  za rok ubiegły. 
D etektyw spojrzał na mnie o- 
kiem policyjnem i pokiwał smęt 
r.ie głową.

— Sporządzenie takiego bi­
lansu

jest niemozF wa
— odparł wreszcie, przekonany 
snac, że jestem przy odrobinie 
zdrowych zmysłów. — Bilans 
przestępstw? Urząd śledczy me 
rejestruje wszystkich prze­
stępstw  — tylko wiadome. A 
nawet o wiadomych przestęp­
stwach wiadomo tak  niewiele, 
że ja, który trzymam rękę na 
puls.e zła w społeczeństwie, 
sta :ę przed c emną, jak w kar­
tach. Schwytany zbrodzień 
twierdzi np., że wartość sk ra­
dzionej przezeń, dajmy na to, 
garderoby obywatelowi Iksowi 
wynosi 500 zł., podczas gdy o- 
bywatel Iks ocenia straty na 
5000 zł. 1
nie rumienił się ani jeden, ani 

drugi.
Ale czy mogę z czystem 

sumieniem powiedzieć panu — 
le?

Przykład drugi: czterech
przyjaciół ucztuje w knajpie. 
Jednem u z nich ginie porcifel. 
Ukradł go jeden z pozostałych 
— to na pewno. Ale który? 
Wszyscy cieszą się

jak najlepszą opinją.
A może poprostu oskarżyciel 
nie miał ani grosza? Czy mogę 
powiedz eć — kto?

Albo': Kasjer przychodzi rano 
do biura i zastaje kasę otwartą. 
Pieniędzy brak.

Kto i jak otworzył kasę? 
Czasem policja zaspakaja swo­
ją ciekawość i zagadkę rozwią­
zuje, zazwyczaj jednak nie. Czy 
mogę pana objaśnić — jak o- 
tw arto kasę?

Idźmy aalej: Podtatusiały o- 
bywatel z prowincji przybył do 
stolicy i zwiedza jej osobliwoś- 
e . Nagle ulatnia mu się z port­
felu trzy czwarte gotówki. Spró 
buj pan dowiedzieć się, 

gdzie to się stało.
On sam nie w e. Na zapytanie, 
czy nie gościł u jakiej damy, za­
rumieni się lekko, albo się i nie 
zarumieni i zaprzeczy ruchem 
głowy Może pan wie w jakich 
okolicznościach zginęły mu pie­
niądze i — gdzie?

Kiedyś znowu dol niarze w y­
ciągnęli pasażerowi w tram wa­
ju portfel nabity gotówką. Do­
liniarza łapią. Banknoty okaza­
ły się fałszywe. Napróżno poli­

cjant pyta pasażerów, 
skradziono portfel.

Poszkodowanego niema 
No, a kiedy kto zgrzeszył i 

czem, tego nieraz i san. Pan 
Bóg nie wie, jeśli np. wpadnie 
ktoś w kolizję z prawem i do­
stanie się ped naszą opiekę. 
Grzebiemy w jego przeszłości i 
dow.adujemy się takich rzeczy, 
że porządny dotychczas ten o- 
bywatel 

powinien by! dawno wisieć. 
Czyż można wiedzieć ile, gdzie 
komu i czem?

Ale ot prowadzą tu znanego 
kryminalistę Igreka. Niech pan 
z nim pogada: może on panu po 
wie coś o sobie.

komu Skorzystałem z uprzejmości 
detektyw a Iksa i wdałem się w 
pogawędkę ze słynnym przestęp 

igrekiem.
— Chc.afDy pan redaktor wie 

dzieć

W najcięższych chwilach życia...
Życie niejednokrotnie stawia 

człowieka w sytuacjach, z któ­
rych sam nie umie znaleźć wyj 
ścia. Jak się obronić krzyw ­
dzie, jak żądać sprawiedliwo­
ści w ucisku, jak uzyskać za­
dość uczynienie za stra ty  i cier 
pienia?

Bolesnym i wymownym przy 
Kładem są dzieje pani Al z  Ali 
łosny.

Pani Al. została uwiedziona 
przez paniczyka ze dworu. U- 
woc tego związku — dziecko 
zamordowała przez spaleme 
m atka uwodziciela — dziedzicz 
ka. Kobieta ta, potwornego 
wprost charakteru, złam ała ży­
cie nieszczęśliwej M. Wnet po 
zbrodni zmusiła dziewczynę 
do poślubienia jednego ze słu­
żących, upośledzonego umysło 
wo, by pokryć zbrodniczy ro­
mans z nią swego syna.

Po wielu latach okropnego 
pożycia pani M. doszła do prze 
konania, że za tyle krzywd, któ 
re doznała od dziedziczki, musi 
żądać od niej zadośćuczynienia.

Uczyniła to za późno. Dział 
Praw ny „Ostatnich W iadomo­
ści" z bólem musiał jej oświad­
czyć, że sprawy, o które oskar 
ża swą dziedziczkę, uległy prze 
dawnieniu.

Szczęśliwszą okazała się pe 
wna młoda kobieta, którą chciał 
szantażować własny mąż. Na­
syłał na nią swych kolegów, 
by uzyskać dowód zdrady. P o ­
dług rad „Dziatu Prawnego „O- 
statnich W iedomości“ mężatka 
zapobiegła zbrodniom zwyro- 
dnialca, zagroziwszy mu skar­
gą.

„Dział Praw ny" podobnych 
spraw przeprowadza'wiele.

Od czasu uruchomienia dzia

Kupon 

B e z p ła t n a  
p o m o c  p raw na

łu pomocy prawnej z bepłatnej 
porady naszych adwokatów-, sko 
rzystało przeszło 3000 czytelni 
ków „Ostatnich W iadom ości', 
a ponad tysiąc czytelników o- 
trzym ało bezpłatnie obszerne 
porady listowne.

Każdy czytelnik, którego 
skrzywdzono, czytelnik zapląta 
ny w spraw y majątkowe czy 
kaine, za pośrednictwem kupo­
nu znajdzie w wydawnictwie 
tiasztm  zawsze możliwie naj­
lepszą pomoc.

Chcąc nieść w dobie sroźące 
go się bezrobocia doraźną ulgę 
najbiedniejszym z pośród na­
szych czytelników, postanowili 
śmy udzielać w 6 wypadkach ty 
godniowo poleceń podejmowa­
nia przez naszych Radców 
Praw nych bezpiatnych obron 
sądowych.

Dzięki temu „Ostatnie W iado 
mości" staną się tern bardziej 
bezpłatnym obrońcą swych czy 
tdników, oddając im wielkie u- 
slugi w ciężkich chwilach ży­
cia.

ile bvkona!etu przestępstw w 
roLu ubiegłym?

Czyś pan z byka spadł? 
Pytt pan mnie, pionka? Id i pan 
do asów.

— Mówiono mi, że jest pau 
prezesem „dintojry" — rzuci­
łem zdziwiony, tytułując go „pa 
nem" celerr. obłaskawienia

— To i cóż z tego? Panie re 
daktorze! Przestępcy dzielą się 
na kategorje: na takich, którzy 
wpadli i na takich, którzy

dopiero wpadnę, albo i uie
— tych ostatnich jest najwię­
cej. Pierwsza kategorja to my, 
którym los nie poszczęścił, 
przyszłość drugich i trzecich 
;est pod znakiem zapytań a.

Jeżeli panu chodzi o nas, pro 
letarjat kryminalny, to z ręką 
na sercu, „pod hajrem mogę 
rzec, że my wobec tam tych je 

leśmy tatki, pętaki, szmonda- 
iu, drewniaki, frajerzy. A rysto­
kracja kryminalna grzeszy tak 
umiejętnie, że
u m  djanei nic dojdą e który, 

ile, gdzie etc.,
a nie dopiero naczelnik urzędu 
śledczego i jego ferajna. Jeżeli 
pan chce dowiedzieć się coś o 
przestępstwach i zrobić jaki Łu­
ki obrachunek, niech pan poga 
da z tymi, co zawsze mają for­
sę c. nigdy niewiadomo skąd.

Sądząc z powyższego, czytel­
nik nie weźmie mi za złe, że me 
dałem obiecanego bilansu prze 
stępstw, bo to, nietylko ponad 
muje siły, ale, jak dowiodłem, i 
ponad siły samego naczelnika 
urzędu śledczego.

J . Jerem sk

ROCZNY BILANS SPORTU POLSKIEGO
KusociA.ki — Gorzkie chw ile p iłkarzy — Tw arde pięści Polaków  — Brawo, 
strzelcy! — Niepowodzenia pływ aków , narciarzy i. f. d. — A rystokraci

„Białego** S| o<tu — U piogu r. 1232
Ostatnia kartka z kalendarza 

zerwana. Minął znów rok, dłu­
gie 13 miesięcy, wzbogacając 
ważką dziedzinę naszego życia 
— sport — o cały szereg zda­
rzeń. Przeżyw aliśm y dni zw y­
cięstw i przykrych klęsk, ale 
m mo to jeśli chodzi o rozwój 
ruchu sportowego wśród szero 
kich mas, dokonaliśmy bardzo 
du/o. 1 ten fakt, budujący i ra­
dosny, spycha w cień nieliczne 
tfęsaj reprezentacyj na między 
narodowej arenie.

Tym razem ro-zny bilans roz 
poczniemy od królowej sportów 
Cwiata — lekkiej atletyki. Indy­
widualnie najwięcej sukcesów 
przysporzył biało - am aranto­
wym barwom Janusz Kusóciń- 
ski, który dzięki bezapelacyj­
nym zwycięstwom na bieżniach 
nńskich, austrjackich, belgi j- 
:<ieh i francuskich, rozniósł 
:awę imien:a Polski, a jednoczę 

;e wszedł do wielkiej rodziny 
vinzd i stał się najgroźniej­

si ich przeciwnikiem. Już 
v obliczu wielkiej bata- 

;i na Igrzyskach Olimpijskich 
Angeles, Kusociński jest 

viri zawodnikiem, którego na­
wet nieprzychylna prasa nie­
miecka typuje za zwycięzcę w 
biegu na 5 kim.

Poza tem reprezentacja na­
sza poszczycić się może zwycię 
slwatni nad Czechami, Łotwą 
i Estonją oraz zajęciem drugie­
go miejsca, bezpośrednio za 
Niemcami, na t. zw. „M asary- 
kowycii tirach" w Pardubicach. 
Dzielne nasze panie, choć ze­
spół ien osłabiony był orakiem 
rekordzistki światowej, Walasie 
wiczówny, zdołały „rozłożyć" 
takie przeciwniczki, jak Czeciio 
Słowację i W łochy.

Zgoła inaczej potoczyły się 
losy piłkarzy. Rozpoczęło się 
od smutnych, a nawet bole­
snych porażek z Czechami (0:4) 
i. Rumunja (2 3). Zkolęi nastąpi 
łó ..zwycięstwo" nad Łotwą 
(5:0), porażka z Belgami (1:2), 
a pod koniec sezonu upragnio­
ny przez tysiączne rzecze suk­
ces nad Jugosławją (0:3). Bi­
lans swój piłkarze zamknęli 3 
porażkami i 2 zwycięstwami. 
Nie ulega wątpliwości, iż pił­
karze nasi w normalnych warun 
i.aeh dodatniej zakończyliby 
swój sezon, ale nie zapominaj­
my, iż w r.Au ubiegłym piłka 
nożna w Dolsee przechodziła 

poważny kryzys, Który nawet 
mógł zakończyć się katastrofą.

Np szczęście poszczególne ze 
sooły. a przedewszystkiem  mlo

dziutki, a już zasłużony mistrz 
Polski, Garbarnia, odniosła ca­
ły szereg cennych zwycięstw 
zagranicą. Słusznie też Garbar 
ni przypadła w udziale zaszczy 
tna nagroda Min. Spr. Zagra­
nicznych.

M istrzostwa Polski naogół nie 
przyniosły rewelacyjnych wy­
ników. Tak, jak przewidywały 
„Ostatnie Wiadomości Sporto­
we", tytuł m istrza zdobyła Gar 
barnia, a ostatnie miejsce — 
Lechja. Z drużyn stołecznych 
jedynie Legja utrzym ała się 
na wysokim poziomie (3-cie 
miejsce), gdyż Polonja zadowo 
liła się szarą lokatą, a W arsza 
wianka, zwyczajem dorocznym, 
rozpaczliwie walczyła o pozo­
stanie w Lidze. Pewną niespo­
dziankę wyrządziła swym zwo­
lennikom W arta Doznańska, któ 
ra „zjechała" aż na 6-te miej­
sce w tabeli!

Obok piłki nożnej, dotychczas 
jeszcze najpopularniejszej gałę 
zi sportu w Polsce, urósł do 
mebywafych rozmiarów — 
boks. Jeszcze przed dwoma la­
ty — kopciuszek, dziś dzięki 
mocarnym pięściom naszych 
„repów", stał się potęgą.

Rok ub. zaznaczył się kapi­

talnym rozwojem pięściarstwa. 
Obecnie niema dosłownie rr.iaj 
steczka, gdzie nie byłoby druźy 
ny bokserskiej, rozporządzają­
cej utalentowanymi zawodnika 
mi. Reprezentanci mają r*a „roz 
kładzie" W ęgrów, a przede­
wszystkiem Niemców, dumnych 
dor.iedawna z roli najlepszych 
pięściarzy w Europie.

Sukces nasz jest tem godniej 
szy uznania, jeśli się zważy, 
że w spockamach z Niemcami, 
zazwyczaj ulegaliśmy. Również 
i stosunki rniędzyna-odowe oy- 
ły bardzo ożywione. BoKserzj 
Śląska i Poznania gościli w 
Finlandji, Niemczech i Danji. 
odnosząc wattościowe zwycię­
stwa. Poza tem reprez. 3 e rli- 
na i Łotwy przyjeżdżały do 
Polski i ponosiły klęski.

Pięściarsiw c polskie jest nie­
wątpliwie tym sportem .który u 
nas ma największe pole do roz­
woju. Szkoda tylko, że od czasu 
do czasu jesteśmy świadkami 
niemiłych zgrzytów w naeztl 
nym związku. Zaprawdę, nie 
przynoszą one nam niczego wię 
cej, prócz chaosu i... kompfomi 
tacji. Czas wreszcie z tetr skoń 
czyć i wejść na drogę .twórczej 
pracy.

Pływanie nie przysporzyło 
nam zwycięstw. Jedyny mecz 
z Czechami zakończył się *na- 
szą porażką. Poszczycić sie mo 
żna tylko indywiduaittemi zwy 
cięstwami Bncheńskiego ,i.ogól 
nem podniesieniem się poziomu 
zawodników.

Strzelectwo ma do zanotowa 
nia cenne sukcesy w postaci 
dwóch tytułów mistrzowskich 
świata. W yróżnić należy rów­
nież hokeistów, którzy na wspa 
niałych mistrz, świata w Kryni 
cy, zajęli 4-te miejsce na ogól 
ną ilość 10-ciu narodów. W o- 
ślarstwo w kronikach swych zr 
pisało aw a wartościowe zwy­
cięstwa w Anglji (komety) i w 
Paryżu  (mężczyźni).

Jeśli chodzi o tennis, to może 
my śmiało stwierdzić, że po­
szliśmy zdecydowanie naprzód. 
Zwycięstwa nad Norweg ją i 
Indjami oraz świetna postawa 
naszych „najlepszych" w me­
czach z mistrzem świata — Co- 
chetem, wykazują, iż ter.nis 
Dolski stoi u progu wielkich do- 
czyr.ań na terenie m iędzynaro­
dowym.

Hippika, kolarstwo, narciar ­
stwo, łyżwiarstwo, ciężka «!$- 
tyka i szerm ierka — nie ' ybih 
się nónad przeciętność. P r o w a ­
dzono jednak tu żmudną, cięż­
ką pracę, to też żywić nai**r,v 
nadzieję, że i te sporty żninie, 
poczesne miejsce.

Bilans zamknięty, Rozpoc/.ę' 
śm y rok 1932. Nie wiemy co on 
nam przyniesie, ale znając am ­
bicję i zaciętość naszych asów 
i przyszłych gwiazd, możemy, 
być pewni, że sport polski nie* 
zatrzym a się w swym z wycie-' 
sklm pochodzie.

A więc, powodzenia!

M ieczysław Górka*
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K R O N I K A  K R A K O W A
Piątek  : Nowy Rok 
Sobota: św. M akarego.

W schód słońca o g .7 ‘42 zachód o g. 15.26

S tan  p o g o d y :
Początkow o mgły i pochmurnie, po­

tem rozpogodzenie. Słaby mróz.

P rzep o w ied n ie  a s tro lo g ic z n e .
Nie ufaj bardzo daiu dzisiejszemu, 

bo możesz doznać zawodu. W godzinach 
popołudniowych i wieczornych możliwa 
poprawa.

Piątek.
Teatr m iejsk i: p o p o ł.: „Odnalezione

serce", — w iecz .: „Dziewczyna i hi­
popotam ".

Ąpollo: „Światła wielkiego m iasta1'. 
B agatela : „Ben-Hur".
Słońce : „Siedem  Orłów “.
S z tu k a : „Tragedja am erykańska". 
S w it: „Sw. A ntoni Padew ski” .
A d ria : „P at i Patacbon"
Uciecha : „Dixiana‘‘.
Warszawa: „M essałina"

R adjo (Piątek)
G. 10 N abożeństo, 11.58 Sygnał cza­

su, 12.10 Kom, m eteor., 12.15 Poranek 
z F ilhar W arsz., 14 O dczyt, 14.20 
Płyty, 14.40 Transm . z Warsz., 16.20 
Płyty, 1640 O dczyt, 16.55 Płyty, 17.15 
TraDsm. z W arsz, 19 Kom. narciarski, 
19.05 Rozmaitości, 19.15 Odczyt, 19.30 
Płyty, 19.40 Program ,19.45 Słuchowisko, 
20.15 Transm isje z W arszaw y; 22.55 
W iad. kulturalnego K rakowa ; 23 Mu­
zyka tan.

N ocn y  dyżur a p tek .
Rynek 45, Łobzowska 6, G rzegórzecka 
9, D ługa4. Krakowska 19, Rynek podg.9.

M YDŁO 
„RAJSKIE**

ŚM1ECH0WSKI

Z n aczn a redukcja ceny
wyrobów „His M aster’* V oice" SPADKU FUNTA ANG.

„HIS M A S T E R ’S V 0 IC E “
t o  s a t y s f a k c ja  d la  m iło śn ik ó w  m uzyk i i ta ń c a .  P o s łu c h a j  i o są d ź  !

T h e  Gramophone Co. Itd, London
J e n .  R e p r e z .  n a  P o l s k ę ;  Józef Weksler

Członek i Eks. Izby Handlowej Brytyjskiej 
K R A K Ó W  W A R S Z A W A  L W Ó W
Florjańska 25. M arszałkowska 132. Sykstuska 2.

Żłóbek miejski w ruchu.
W Wydziale Opieki Społecz- 

cznej tut. Magistratu zgłosiła się 
Kunegunda Neider, rodem z 
Włosani, z zawodu służąca zam. 
w Krakowie z prośbą o umiesz 
czenie w Żłóbku jej dziecka płci 
męskiej, 9 miesięcy liczącego.

Ponieważ Wydz. Opieki Spo­

łecznej z braku metryki dziecka 
prośby jej nie uwzględnił, wy­
mieniona pozostawiła dziecko w 
kurytarzu a sama zbiegła w nie­
wiadomym kierunKU. Dziecko u 
mieszczone zostało w Żłóbku, a 
za matką wszczęto poszukiwania.

Pułaj Józefa fiat 23) służąca

bez miejsca zamieszkania została 
zatrzymana za porzucenie dziecka 
na ul. Orawskiej w Krakowie, 
które oddane zostało do Miej­
skiego Żłóbka.

Jak z tego widać Żłókek miej. 
nie może narzekać na brak ma­
leńkich lokatorów.

PRZEPROWADZKI
w miejscu i koleją, wozami meblowemi. 

uskutecznia
BIURO SPEDYCYJNE

„ PRZEWÓZ* *
K R A K Ó W ,  FLORJAŃSKA 55.

Telefon 130-63.
Fachow a usługa zapewniona. Ceny 
umiarkowane. Dla P.T. Wojsk, i U rzę­

dników udpywiednie zniżki.

Z uiezam ^uiętej kuchni
Do kuchni ńa I-szem piętrze 

przy ul- Dietlowskiej 1. 23, wszedł 
jakiś, złodziej i na szkodę zamie­
szkałego tum Tadeusza Szewczyka 
skradł skórzaną kurtkę wartości 
150 złotych.

Powitanie Krakowa.
Na krakowski dworzec 

jechał z Wiednia Antoni Engel 
monter. Gdy wysiadał z pociągu, 
w tej samej chwili, widocznie na

przy- | powitanie, skradziono mu z kie­
szeni portfel z kwotą 1000 zł. 

Policja wyśledziła złodzieja i

aresztowała go w osobie Abrama 
Buczko (lat 46) włóczęgi bez 
miejsca zamieszkania.

Żotądf i rodzynki.

Do policji doniósł Jan Zołądż 
(1. 50) zam. przy ul. Szewskiej 
27, że z wózku ręcznego na ul. 
Kalwaryjskiej skradziono mu wo­
rek rodzynków o wadze 25 kg. 
wartości 111 zł.

Skradzione kapelusze.
Policja aresztowała Stanisława 

Szewczyka (lat 21), robotnika 
zam. w Podgrabiu pow. Kraków 
za kradzież 2 kapeluszy wart. 
18 zł. na szkodę Józefa Futer- 
weila.

Szewc z prowincji w Krakowie.

Fryzury i perliczki
pomysłu

F R A N C I S Z K I  m i m m
K rak ów , u l. G rod zk a 3.

wzbudzają ogólny podziw. 
Specjalność farbowanie włosów.

Antoni Trela szewc z żarzyć 
W ielkich (powiat Wadowice), 
przybył do Krakowa i przywiózł 
ze sobą kosz zawierający 13 par 
bucików damskich i męskich war­
tości 200 zł.

P. Trela myśląc, że w Kra­
kowie panują tak miłe stosunki,

jak w Zarzycach, postawił cenny 
kosz z trzewikami na ul. św.
Wawrzyńca, by wypocząć i za­
gapił się na ruch uliczny.

Po chwili zauważył, że kosz
z obuwiem zniknął z chodnika 
bez śladu.

Nowy sposób dyskontowania weksli.
Windisch Saul, kupiec, zam. 

przy ul. Dietlowskiej 23, zgłosił 
do policji, że dnia 21 X. b. r. 
oddał 4 weksle po 500 złotych 
Hermanowi Tennenbaumowi, za­

mieszkałemu przy ul. Krakow­
skiej 1. 52, celem ich zrealizowa­
nia, który jednak dotychczas za 
zdyskontowane weksle pieniędzy 
mu nie zwrócił.

Szczęśliwego Nowego Roku
życzy  swoim klijentom

„ T Ę C Z A ”
P r a ln ia , F a r b ia r n ia , P lis o w n ia

K r a k ó w , Czarnowiejska 72

Skład wyrobów powroźniczych

M. SPYTKOWSKA
KRAKÓW , PL. M ARJACKI 7. 

poleca
Liny, postronki, sznury, szpagaty, 
taśmy, szczotki, w y c i e r a c z k i ,  
przybory gimnastyczne, siatki 

wszelkiego rodzaju i t. p. 
p o  cenach  kon k u ren cyjn ych

Ł y ż w y  o s t r z y  i  n ik lu je
fabrycznym sposobem  na żądanie 

z rowkiem szlifiernia

J. M Y S Z K O W S K I
K R A K Ó W , D IET LO W SK A  46

Pijcie Znakomite wina Pijcie
owocowe

Z NAJW IĘKSZEJ W YTW ÓRNI W POLSCE

H. MAKOWSKI
Żądajcie Kruszwica Żądajcie

Szczęśliw ego  N ow ego Roku
ż y c z y  w s z y s t k i m  s y m p a t y k o m

BAR POD „RATUSZEM"
KRAKÓW , RYNEK GŁÓW NY TELEFON 129-22.

Czytajcie i rozpowszechniajcie  
Ostatnie Wiadomości Krakowskie.

O kazja ty lk o  na G w iazdkę! 
Ceny znizone o 35>£! NA RATY!
Pierw szorzędna i W ykw intna Konfekcja Dam ska i Męska 
P a lta  z im o w e  n a  w a t a l in ie  o d  . . *1. 100*—
P ła s z c z e  d a m s k ie  o d  . . . .  n 7 5 ’—
K a g la n y  o d  . . . . .  „ 60*—
U b r a n ia  m ę sk ie  , „ 70*—
O b u w ie  o d  . . . . .  n 17*—

i t. d.

J. i S. EMMER, Kraków, ul. Florjańska 43.

Śniegowce 
Obuwie

i
Pończochy

są tanie i w gatunku niezrównane

Zbiorowy g rob ow iec  
faraonów .

W ydobyte przez archeologów 
z grobowców, w których spo­
czywały od dziesiątków wieków
i wystawione w witrynach muze­
um kairskiego, zwłoki dawnych 
władców Egiptu, tudzież ich mał­
żonek, mają nareszcie być prze­
niesione do zbiorowego grobowca 
w którym leżeć już będą jako 
szacunku godne szczątki zmarłych 
nie zaś jako objekty muzealne.

A stało się to w sposób zgoła 
nieoczekiwany. Wobec domaga­
nia się patrjotów egipskich, aby 
zwłoki Żaghlula baszy, spoczęły 
we wspaniałem mauzoleum, par­
lament egipski wyasygnował od­
powiednią sumę na budowę gro­
bowca, z zastrzeżeniem aby, spo­
częły w nim zwłoki nietylko Zag- 
hlula baszy, ale także wybitnych 
Egipcjan.

Wdowa po Zaghlulu sprzeci­
wiła się, aby zwłoki jej męża 
spoczęły obok zwłok innych lu­
dzi, wobec czego gabinet egipski 
postanowił wybudować Zaghlu- 
lowi inny grobowiec, budowane

zaś mauzoleum przeznaczyć w y­
łącznie na panteon faraonów.

Uchwała ta znalazła życzliwe 
przyjęcie u wszystkich, którzy z 
oburzeniem patrzyli n r poniewier­
kę szczątków byłych władców 
Egiptu.

Z teatru miejskiego.
Gorąco oklaskiwana na pre- 

mjerze „Dziewczyna i hipopotam" 
grana będzie także dziś i przez 
następne dni codziennie.

Po południu przedstawienie 
dla ^dzieci „Odnalezione serce" 
tak gorące przyjmowane przez 
małoletnich widzów.

Przedstawienie to będzie dane 
po cenach najniższych, t.Czn. niż­
szych od popołudniowych.

W niedzielę po południu po­
wtórzenie „Betleem polskiego", 
również po cenach najniższych.

MAGAZYN KONFEKCJI DAMSKIEJ

M. REISMAN
Kraków, p l. Dominikański 7 

Tolef on 145-39

Spis poborowych.
Magistrat stoł. król. miasta 

Krakowa, podaje do wiadomości, 
że spis poborowych roku 1911, 
zgłoszonych do poboru główne­
go w Krakowie — mieście, na 
rok 1932, ^przeglądać można w 
Wydziale V. dla Spraw Wojsko­
wych tegoż Magistratu, I.-p. ofic. 
drzwi nr. 17, w dniach od 2 do 
15 stycznia 1932 r. między godz. 
9-tą a 13-tą.
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